


NASZE MAŁŻEŃSTAWA CHRZEŚCIJAŃSKIE 
Z 1 9 2 7  ROKU.

K ędzio ra  P io tr  
G aras  K a ta rz y n a  

A n d rze jew sk i T a d eu sz  
S zy m czak  M ary an n a  

S zy m a n e k  Ignacy  
P ie trz a k  M arya 

K ośc ió łek  Teofil 
P iep rz  G e r tru d a  M arya 

W a lcza k  Ję d rz e j 
M arc in iak  M arya 

G ram iak  M ichał 
K ociuba  D om icela

7 G eru la  P io tr  
lio ło w acz  Jó z e fa

8 Jazd o ń c z y k  A nton i 
A dam czak  M arya

9 P io n k a  P io tr  
A dryan  F ra n c isk a

10 G rześk o w iak  T om asz  
M usiał B ro n is ła w a

11 V ogt F ran c isz ek  
K aczm arek  W ład y sław a

12 W itczak  Ignacy

STYCZEŃ 1927.

z P rzy b y sław ic  
z Z ap a ło w a 

z H erliua  
z M iejsk iej G órki 

z Ja n k o w a  Z a leśn . 
z H am born  

ze S to b ie rn y  
ze S ch lesw ig  

z K ow alew a 
z K url 

z K ozow y 
z B ucn iow a

LUTY 1 9 2 7 .

z B irczy 
z Łow iec 

z W ilkow a 
z R ec k iin g liau sen  

z J a s tr z ę b ia  
z P am ięc in a  

/. W  i I ko  w yj i 
z K aźm ierza  

z H erne
z R ec k lin g h a u sen  

z W ilkow y ji
A n d rze jczak  F ra n c isz k a  z S ied lem in a

13 P o r ta la  L udw ik  
J a k u b c z a k  F ra n c isz k a

14 C iesie lsk i S tefan  
B a ra n o w sk a  Zofia

z J a rz ą b k o w a  
z G lad b eck  

z J u tro s in a  
z W alt rop

MARZEC 1927,

15 P o k rz y w k a  (P o k rzy w n ick i)  S ta n is ła w
z B ia łe j C erkw i 

P ie tru s iń sk a  S ta n is ła w a  z W arszaw y

16 B rzeziń sk i R o m u a ld  
S z lą zak  A po lina

17 B u d k a  S ta n is ła w  
D y rd a  A n ie la

KWIECIEŃ 1927 ,

z N o w eg o m iasta  
z O p o czn a  

z R o ściszew a 
z R ak szaw y

W C ap e lle  
w  C ape lle  

n a  VI 
n a  VI

n a  Józefow ie  
n a  VI 

n a  V 
n e  V 

n a  VI 
ua  VI 

na  IV
w B ap a u m e

w T liu n ie rie s  
W' T h u in e rie s  

n a  Józefow ie  
n a  Józefow ie  

n a  Józefow ie  
n a  Józefow ie  

n a  IV
w W asque lta l 

n a  Jó zefo w ie  
n a  Jó zefo w ie  

n a  V 
n a  V

n a  Jó ze fo w ie  
n a  VII 

na VI 
n a  VI

n a  Jó ze fo w ie  
n a  Jó zefo w ie

na  IV 
n a  IV 

w L ille  
n a  IV

1-1

8-1 

15-1 

22-1 

23 1 

29-1

9-2

12-2

13-2

19-2

20-2 

26-2 

26-2 

26-2

15-3

18-4

18-4

BOŻE. DAJ IM SZCZĘŚCIE RODZINNE t



ZASTANOWIĘ SIĘ.

1. — T r u d n o  m ó w ić  o  szczęściu kcz  sp o k o ju  sum ien ia .
2. — Zio ła  n a  k am ien iu  p ró b u ją ,  ser.c zaś ludzkich  na

- złocie .-
3. —i  Jesteśmy ja k  tfęźy, klórt- w>£ź.\slko widzą, h l k o

siebie nie.
1 — N a  oczem gnień ie  ućieclia, a m ęka  na vri«JU
5. —■ P a l r z  na bliźniego, jako  człowiek, mw  juko  w i k .  
li. — Lepsza m ia rk a  miłości,

Niźli ćwiflrlnia s łuszności .
7. — Miły 'z łego . począU-k lećz. koniec  żałosny
8. — N ajw ięk sza  n a h k a  jesl, niczego złego się nie n a u ­

czyć.
9. — W szys tko .  co nasze  jcsl — o jczyzny  jest.

10. — Naliczy ciel, k tó ry  p ro w ad z i  uczn ia  do w iedzy  ty l ­
ko, jeśl r z e m ie ś ln ik iem ;  a r ly s lą  zaś s ta je  się 
w tedy, jeąii go w y cho w uje .

11. — Każdy k ie ro w n ik  d u c h o w n y  jest zaw sze krzyw
dzicitdem tak. ja k  zw ierc iad ło ,  k tó re  w ykazu je  
ci tw ą  n rzy dk ość .

12. — Zły  g łód  i m ó r ,  gors i  źli sąsiedzi.

O P 0B 020Ś C I.

Jes t je d n a  w ie lka  cnota ,  c ech u jąca  p raw d z iw eg o  ch rześ  
cija i i iua  ka to l ika ,  a  w łaśc iw ie  jes t  o n a  racze j zb io rem  
cnót, k tó re  n a z y w a m y  po bo żno śc ią .  N az w a  ta p o ch o d z i  
od  sp o so b u  życia  człow ieka, k tó ry  p o s tęp u je  po  B o­
żemu, czyli n a  po d o b ień s tw o  Boga, czyli w edług  u jiodoba-  
n ia  Boga, a p rze to  jes t pobo żny  P o b o żn y  zn a  wolę 
Bożą i w ed ług  n ie j '  to u k ła d a  sw e myśli,  uczucia ,  m ow ę 
i uczynk i,  co dzień, co miesiąc, co ro k ,  s łow em  prżi-z 
całe życie . Kto, w iedząc  o woli Bożej, obw jaw im ie j  w g lo ­
sie sum ienia  i  w  dzies ięc iorgu  p rz y k a z a ń ,  w sp a r ty c h  p ię ­
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ciu p rz y k a z a n ia m i  kośeie łnem i, do tej to świętej i n a j ­
w yższej woli się stosuje ,  nie popełnili  g rzech u .  Woinsiść 
zatem od g rzech u  je,sf p o d s la w o n ą  w a r to śc ią  pobożności .  
Inaczej m ó w i się tak: p ob ożn y  nie grzeszy T o  pie rw sze

P o b o żn y  też, id j t f  za  rozkazem  swego Roga: “'JXoskoift>' 
ly m i  bądźcie ,  jako  Ojd£<J5wasz n iebieski d o sk o n a ły m  jest 
i św ię tym i bądźcie ,  ja k o  w asz  Bog Stara Się u p o d o b n ić  
do tego O jca  i Boga, a p rzez  to dąży  do cnót.  Chce 

m ieć  cnoty , chce  b yć  cnotl iw y, i jak o  taki jes t p r z y ­
jac ie lem  Boga, czyli jes t z Bogiem, a p rze to  n azy w am y  
takiego zbożnym  T o w łaśn ie  d rug i  w a ru n e k  lej to w ie l­
kiej cechy  ka to l ika .

P o b o żn y  i zbożny  w y s trzega  się g rzechu  i ćwiczy' się 
w  cno tach .

N a  świecie, p rzez  nam iętności,  w ady ,  p rz y w a ry  i p o ­
ku sy  zew n ę trzn e  o d  z łych  to w arz y s tw  i w rogiego nam  
szatana , w  życiu  tern naszem  w y s la w io n tm  na liczne 
biedy' i p rze różne  g rzechy , niettiasz m oże nic zguhniej- 
szego n ad  p rześw iadczen ie  o sw oje j  p raw o śc i  i Zacno 
ś.ci, o sw ojej p ob ożnośc i .  O p ie ra  się to na  złudzie  i 
fa łszu .

N a jg o rsza  jes t ta  m n ie m a n a  p ob ożność  W  grunc ie  
jej n iem a  a n a s tę p s tw a  b łędnego  o sobie sądu  są bttr- 
dzo  zgubne.

Pomiędzy cz łow iekiem  o m n iem an e j  pobożnośc i a n a j ­
w iększym  grzeszn ik iem  j™t ty lko  jedmf różn ica  a m i i -  
now icie :  g rzeszn ik  może się ieszcze poczuć (z re f lek tow ać  
a p rzez  to p o p ra w ić  się a p rze to  i zb aw ić ;  tam ten  zaś. 
t j : zadufany w  pobożnośc i ro z u m ie ją c  o sobie, że jest 
tak im , jak im  b y ć  pow in ien ,  żadnej d la  siebie po trzeb y  do 
o d m ia n y  an i  p rzyp uszcza  a przez to b ezp rzy k ład n ie  gubi 
n ieocen io ną  duszę . U ch ow aj nas B oże od tego !

P rz y  Hej szczypcie w ia ry  a naw et p rzy  Li j trosze 
Spe łn ionych  o bo w iąz k ó w  i p ow in n o śc i  ch rzęśc i  ją lHBicb p o ­
ró w n y w a n ie  się z ludźmi, którzy żadnej w ia ry  nic maja., 
a lbo  żadnego  relig ijnego uczucia ,  jużże m ie n ić  się przy 
k ia d n y m  i p o b o ż n y m  a p rzy tem  ok azy w ać  i głosić się 
takim  przed św iatem  i ta k im  u d a w a ć  się p rzed  sobą  
sam y m , we w ła sn e m  su m ien iu  czy p rzek on an iu ,  czyż jest 
to p o s tęp ow an ie  is to tn ie  p obożnego   ̂ Chceskli wyjśó, ktoś- , 
k o lw iek  jest.  z tak  zgubnego b łędu ,  cticeszłi zobaczyć  
o d ra zu ,  żeś ty lko  g rób  p rz y s t ro jo n y  łub ten fa ryzeusz  
ze środka św ią tyn i,  to porów naj życie sw e nie z życiem



ludzi św ia tow y ch  i bezbożny ch, ale z życiem Świętych 
P a ń sk ich  a' zw łaszcza  sam ego C hrys tusa , ,  Z b aw cy  n asze ­
go ! ł

Im więcej uczucia  religijnego, im więcej d a ró w  Sw ych  
i na lch n icń  do b ry c l i  i laski P a n  Bóg tc h n ą ł  w  (luszy i 
se rca  naszę  * tern w iększe d la  Niego ciąża n a  nas o b o ­
wiązki: •od każdego, k tó re m u  Tlano wiele, wiele żądać  
b ędą .  .

“ Ja  jes lem  pobożny ,  — ale nie chce  być  nabożn is iem , 
ho, nic chcę  być  d ew olką ,  lak nie  chcę  bvcf bigotem,
lo. i n ie będę  fan a tyk iem  tak m ów isz  ? J a  d om ów ię : 
'■'Przesada jest z la  w e w szys tk icm  “ P rzy n iaw iasz  jeszcze:

Religia nie po lega  n a  sa m y c h  pac ie rzach ,  an i na c ią ­
g łych spow iedaroch, f5|ni też ńu prze.bywaniu w kościele “ 
P o w ie m  ci “ Coś m ą d rz ?  mówisz, ale g łup io  się w y ­
rażasz .  " Miotają® p o d o b n ie  n iebaczne  s łow a i zdan ia ,  
p o k ła d a m y  się bezm y ś ln ie  w g rzech ac h  i uczy m y  t łu ­
m aczy ć  się sam i siebie p rzed ,  sobą. a  p o p rz e s ta ją c  na 
c liw ilow em  kiedy  n iek iedy  w es tch n ie n iu  lub ja k im ś  d r o b ­
n ym  d o b ry m  u c z y n k u  zupełn ie  z a t lu m ia m y  w sobie s u ­
mienie. zaczem p rzych od z i  ospa ls lw o . lełiislwo i z a tw a r ­
działość — w tedy  zaś w szysk iem u  koniec. '

P rzesad a  w miłości i bo jaźn i Bożej m ożeż kiedy być  ? 
Kio to m o w i ? J ak ież  .-.zalnne s łow a  ! Bóg jes t n a j ­
wyższe dolix»o, w;i§§ i m iłość  d lań  najwyzszp być m a ! 
A kio ją  m a  ?

Bóg spraw ied liw y •! Klóż może p rze s tać  się lękać Jego 
słusznego w y r o k u '1 W iem y, d o b rze  wiemy, kto nie m o ż e !  
A żalem  •?

T u  n igdy  n ie  m oże być dosyć ’ T u  nigdy nie ma zb y tku !
1 11 ciągle t p e b a  iść nap rzód ,  tu  u s taw iczn ie  trzeba '  r o z ­
szerzać, tu n ieus tann ie  Irzeha p og łęb ia j ,  tu zawsze trzeba  
us i łow ać  S tanąć  w  tein, znaczy, już  się cofnąć. S iirsum ! 
C oraz  w gónę, stjrdeczniej, potężn ie j;  aż n a  wyże Boże, 
aż ja k  Bóg, n a  podo b ieńs tw o  Jego !

Wszakże, i Kościół nie m ów i -c i^ ż ę  relig ia  po lega  ty lkd 
ii a  pos tach ,  ty lko n a  sp ow iedz iach ,  lvlkrt n a  .sk ład an iu  rąk , 
ty lko na  piękny eh s ł a w a c h ;  o n  uęzy, g.\' w sz \Tstkie p r z y ­
kazan ia  na >zsj w ia ry  są z a ró w n o  o b o w ią zu ją ce  i że dla 
zb aw ien ia  duszy  i szczęści i w iekuis tego należy w y p e ł ­
niać  w.szyShkie i z ac h o w y w ać  je w  całości, bez w y ją tk u  
i licz uszczerbku .



P o b o ż n o ść  nie  śm ie  p o k ry w a ć  p y c h ą  w ła sn ą  człow ieka. 
Nie w olno  jej też w y s ław iać  się. p rzed  św iatom . P ycha  
O debrałaby  pobożnośc i jej ca łą  zKshigę, d o b ry  zaś  przy 
kład sam póęię ln i  a moijno dzhila. Z w n ę trz a  is toty Bóg 
w y p ro w a d z a  sl ulki zew nętrzne ,  ale C) 11 sam i w edług  
Sw ych  o p a trz n o śc io w y c h  rządó w

2.

Obracliujndy się ze sum ien iem , czy w-ołni jes teśm y od  
p różn ośc i  i ,od za rozum ia łego  z au fan ia  wr sobie O są d ź ­
m y  siebie, czy spraw  iodliwośó i p ób ożność  n i s z a  nie 
jes t ty lko n a ' o k a z ,  w ew nętrzne j w artośc i ,

B ozw ażm y p o k o rn i t ,  jak  w i e l ą j n a m  jeszcze niedo .aje 
do dosko na le j  b o g o b o jn o ś c i .

S l a f c j i i r  się ją  osiągnąć  przez  ścisłe i w ierne z a ­
chow an ie  p rz y k a z a ń  Bożych i p rzep isów  K ościo ła  ś w i ę r  
t ego .

3.

P ok iż  będziecie c h ro m a ć  n a  dw ie  s t ro n y  ! .leżeli Pan  
jest Bogiem idźcież, za Nim (3 Kroi. 1JE.

Nie każdy który  mi m ów i: “ Panie, Pan ie  1 w nijdzie
do kró les tw a  niebieskiego ale, k tó ry  czyni wolę Ojca 
mego, len wnijdzife do k ró les tw a  niebieskiego (.Mat. 6 ) .

Bądźcie e/.yiiicielami s łow a a nie  sluehaezłun i tylko
oszuk iw  1 jąćynii sam y ch  siebie (Jak  t) .

Jeżeli chcesz w nijść  do żyw ota ,  cho w ajże  p rzy k azan ia .  
(Mai 1<J).

N i i t 3 i  o c l s l ą p i  o d  n i e s p r  i w i e d l ^ w o ś c i  w s z e l k i .  1,1 óry  
m i a n u j e  i m i ę  P a ń s k i e  ( 2  T y mi .  2)

Niechaj świeci św iatlośe  w asza  przed ludźmi. aby  w i 
dzieli uczynki wasze d o b re  i chw a l i l i  Ojca waszego,
k tó ry  jes t w niebiesiech (M at 5 ; .

W m odl i tw ie  trw a jc ie  czu jn i będ ąc  na  niej z dz ię ­
k o w an iem  (K ol •!).

Czujcie a módlcie- się. abyście  nie weszli w p o ku sę  
(Mai 26).



O POLSCE TO, CO N A JW A Ż N IE JS Z E .

(na I I I  Maja i dla h a rc e r zy )

Młodzi P rzy jac ie le  ! Pol w ieku  m a rz y łe m  o z m a r tw y c h ­
w stan iu  naszej u k o ch an e j  ojczyzn.y — a gdy  u s ch y łk u  
1918 ro k u  doczeka łem  się w ie lk ich  i radó jń iyćh  chwdl 
w yzw olen ia ,  gdy P o lsk a  z rzu c i ła  gn io tące  ją  ja r z m o  i 
poczę ła  jedn ocz yć  ro zb i te  swroje dziedzictw o, to uczułem 
n a  Swoich b a rk a c h ,  jako  o b y w ate l  P o lsk i  i nauczyciel,  
w ielkie  o bo w iązk i  i odpow iedz ia lno ść  za  losy  naszej zier- 
m i i do lę  n a ro d u .

Z ro zum ia łem , że, ab y  ob o w iązk i  te spełnić, należy p rzed e  
w szystk iem  d o ra s ta ją c ą  m łodz ież  p o lsk ą  p o u c zać  o lem, 
jak  w  P a ń s tw ie  d o b rze  g o sp o d a ro w a ć  i rządz ić  zgodnie 
ze zasad am i sp raw ied liw ośc i ,  że trz eb a  w p a ja ć  w serca  
m łodz ieży  m iłość  d la  swego n a ro d u  i o w ą  d o b rą  wolę, 
n a  k tó re j  p rzo d k o w ie  nasi op a r l i  za p a n o w a n ia  Jag ie l lo ­
n ów  b u d o w ę  s ły nn e j  i po tężne j R zeczypospoli te j  “ Z ło ­
tego w ieku  “

P o lsk a  K r ó le w sk a .

W łasne  p ań s tw o  m ie liśm y już  w  X .wieku. B udow al i  
P o lsk ę  P ias tow ie , książę ta  i kró low ie , w yro ś l i  z n a sze ­
go ludu Oni lo z po łączen ia  sąs iedn ich  p lem ion  u tw o ­
rzyli pań s tw o ,  z ag o sp od aro w al i  je  i zdoła l i  o b ro n ić  od 
c z y ch a jący ch  na  nie zaw sząd  nieprzyjSJtiół.

Bolesław  C h ro b ry  uczynił  P o lskę  n ieza leżną  i u tw o rz y ł  
z niej w ielk ie  p ań s tw o  s łow iańsk ie  pod sw ojem  p r z e ­
w o d n ic tw em  k ład ąc  n a  sw oje  sk ron ie  k ró le w sk ą  k o ro n ę  
d n ia  2fi'. g ru d n ia  1025.

W zra s ta ć  w  potęgę zaczęła  P o ls k a  we w iek u  XV za 
p a n o w a n ia  cz te fech  Jagiellonów

Ku u p a d k o w i chy li ła  się w  XVIII wieku.

W długim  okresie zastoju , rozprzężenia, i zatracania



św iadom ośc i  p ań s tw o w y ch  zadań  i po trzeb  — zaginę ła  
si ła  n iezbę dna  do w strzy m an ia  uapOim trzech przeciw ko 
niej sp rzy m ie rz o n y ch  potęg.

Rozbiory po łoży ły  kres naszej n iepod leg łośc i .

P o lsk a  w  R ozb io ra ch .

W  19 lal po pierw śzym ro zb io rze  n a ró d  ock ną ł  się 
z le targu i uchw alił  KonstyliKtyg trzecigo m a ja  1791. 
t rządzen ia  te k o n .d ' tu e y jn e  w ‘życie w ejść  nie mogły, 
im p a ń s lw a  zabo lćze  do lOgo nie dojnisćily .  Na (TpiBinr 
/ . ® ł') do k o n a ły  w 2 Bitu pteiinSj (1798) drogiego roz- 
bitiru  Po lsk i  a ni.-bawem i trzeciego (1793)'. P o lskę  w y ­
kreś lono  z m ap y  państwo E b ro p y

[izjalo sję. lo ?a \ p a n o w a n ia  sm u tne j  pamięci o sta tn iego  
kró la  polskiego S tan is ław a  Augusta Ponialow skiegn. .

N asta ły  ciężkie i b o le sn e  czasy n iew oli  i p on iew ierk i

W  k rw a w y c h  p o w s tan iac h  z la t  1831 i 1803 na 
ró d  dążył do o d zy sk an ia  u t racon eg o  d o b ra  i -odbudowy 
wla mego p ańs tw a .  Jak k o lw iek  te sz lache tne  m i ło w a n ia  się 
nie pow iod ły ,  io przecież p o ry w  i k rew  d o b ry ch  synów  
Po lsk i  p rze laua iiz ii  w o lność  i n iepodleg łość  O jczyzny u- 
Irzynial d u ch a  a użyźniła  grinil pod  lnulo‘wę o d ro dzo neg o  
p a ń s tw a  poI -kiegO).

P o lsk a  O d rod zon a .

I luge  ( pó lló ra  w ieku) wyCzektfranu a przez w ieszczów 
naszych pr. o p o w iadan a  e h w f a  w yzw olen ia  nadeszła  w r e ­
szcie z rządzen iem  O p a lrz n o ś t i  we w ojn ie  św iatowej.

P ad ły  w  niej w sz '  4k ie  gnębiące nas m o c a r s tw a  a na 
iminaeli Ich potęgi p o w s ta ła  nasza  Ojczyzna

Zaczątki jej siły  zb ro jne j  tw u rzb ly  się już w o c h o tn i ­
czych legionach

U nia  7 paźd z ie rn ika  19J8 go k u  llatla  R eg en c i jn a ,  rzą  
dząca  (w k ró les tw ie  pod uadżyąrem o k u p an tó w , o b ie r a ją c  się 
n a  e rę d z iu  W ilsona ,  prt 'zy(!enla S ian ó w  Zje inoezonycli 
Ameryki, ogłotula n iepodleg łość  pań.slwu polsk iego . W lis- 
lopadzie  (1918) l ta d a  Iiegeeyjiui r o z w ią z a ła  się i p rze  
kaza ła  w ładzę  nacze ln ą  tw órcy  legionów’ Jó ze .o w i P i lu d  
skiem u, k ló ry  w  dekńócie z 14 ‘IistopaUft’ po f m i  p ie rw szy  
ok reś l i ł  nasze  p a ń s tw o  m ian em  Rzeczypospolite j



P rzy  k o ń c u  p aźd z ie rn ik a  1918 r o k u  w yzw oli ła  się Ga- 
licya i SIąsk Giiig-zyński z ,  p od  p a n o w an ia  aus t ryack iego  
a w g ru d n iu  P o zn ań sk ie  z p o d  ja r a n ia  p rusk iego .  ■

W lu tym  1919 zebra ł  się Sejm, w y b ra n y  n i  m ocy  pię* 
e ioprzyn iio tn ikow ego  p r a w i  wy borczogo i uzna! się za 
w ładzę  u s taw o d aw czą  Na jw ażn ie  jszem zadan iem  Se jm u  
by ło  uchwalenia) K o n s ty tu c j i ,  to znaczy • zasadn icze j  us- 
s law y, w e d łu g  k tó re j  p ań s tw o  p ow .m io  b v ć  u rządzo ne .

K o n s ty tu ey a  zaw ie ra  p o s tan ow ien ia ,  j a k ą  w ład zę  m a 
p rezy d en t  R zeczypospolite j  po lskie j ja k ą  władzę, m a ją  
m in is trow ie ,  ja k ą  sejm. k to  go m a  w yb ie rać ,  wreszcie  
jak ie  p ra w a  i ob o w iązk i  m a ją  ob y w a te le  pa ń s tw a .

N asza  K o n sty tu ey a .

T ru d n o  u t r a c o n ą  O jczyznę odzyskać ,  lecz l  jeszcze t r u d ­
niej o d z y sk a n ą  u trzy m ać ,  u trw a l ić  i z ap ew n ić  je j  m o ­
ca rs tw ow e  stanow isko

Uczynić to m o gą  ty lko św iat li  i p raco w ic i  obyw ale le .  
C noty  'Obywatelskie m us i zd ob yć  każdy  o b y w ate l  w ła s ­
n y m  w y s iłk iem  i p racą .  Do cnót tych  należą  zatem także: 
ośw iecan ie  się i uczenie .

Oprócz tego każdy obywyalel po lsk i p ow in ien '  p o znać  i 
z rozu m ieć  p o d s la w o w e  p raw o ,  kons ty tucy ę  w-lasnego p a ń ­
stwa.

P o w in ien  znać  sw o je  ob ow iązk i  i swoje ' p ra w a ,  aby  
wiedzieć, za  co o d p o w ia d a ,  i j a k  natęży  po stępow ać ,  aby 
P ań s tw o  Polsk ie  s ta ło  *ię w zo rem  d la p in n y c h  p a ń s tw  s ą ­
siedn ich .

R ó w nocześn ie  w in n iśm y  p am ię tać ,  że ż a d n a  kously lueya .  
żadne środ k i  ad m in is tra cy jn e ,  sąd o w e  czy policyjne, nie 
u t r w a lą  b y tu  p ań s tw a ,  jeżeli w  duszy- każdego oby  waleta! 
nie będzie poczucia  i p o sz an o w an ia  dia w-lasnego p ań s tw a ,  
p o d  k tórego  op iek ą  w szystko tw orzy  się i ro z w ija .

M ó w m y  o m iło śc i  O jc zy z n y  bo  to w szystko , oo po 
O jcach  odziedz iczy liśm y, m a m y  p rzek azać  . 'n a s tę p n y m  p o ­
ko len iom  nie uszczup lone  ani po h ań b io n e ,  afę p o m n ożo ne  
i u św ie tn ione ,  k o c h a ć  P o lsk ę ,  to znaczy : p raco  wuć dla
niej choć w  tru dz ie  i z n o ju  a chucią  by z pośw ięce­
niem życia, j a k  to w idzieliśmy u naszego polskiego ż.il 
n ie rz a  i ty ch  ch ło p c ó w  n ie le tn ich  i dziew cząt,  do padali
ja k  k łosy  w o b ro n ie  k resów  i b oh a te r sk ie g o  L w ow a.
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“ D la  Ciebie Po lsko  i T w o je j  ch w a ły  ! “

N a jw y ższą  ćzyli zw ie rz ch n ią  w ład zą  Rzeczypospoli te j  
po lsk ie j  jes t n a ród .

W ła d z a  u s ta w o d a w c z a  na leży  do se jm u  i sen a tu  a 
w y k o n aw c za  do p re z y d e n ta  R zeczypospoli te j  i m inis trów

Sejm i senat jes t p rzeds taw ic ie ls tw om  ludności, '  k im-1.! 
m a  czynne  i b ie rn e  p ra w o  w y b o rcze  JC zy n n e m  p ra w e m  
w y b o rczem  jest p r a w o  w y b ie ra n ia  p os łó w  ( sen a to ró w )  
a  b ie rn em  jes t p r a w o  ub iegan ia  się o godność  pose lską  
( s e n a to r s k ą )  czyli, jak  się to pospolic ie  mów i, p ra w o  
k an d y d o w an ia .  O becnie  do se jm u w ch od z i  444 pdslów  
a se-nal m a  414 członków ,

'Najw ażnie jszem p ra w e m  se jm u  jes t r o z p r a w a  b u d ż e ­
tow a, to znaczy : ob liczenie  d o cho dó w , ja k ich  się rząd
p a ń s tw a  w  ro k u  spodziewa, i w y d a tk ó w , jak ie  z am ie ­
rz a  poczyn ić  Senat zaś  p o p ra w ia  te u c h w a ły  i r o z ­
s trzyga, czy one  śą Jpotrzebiiey czy nie.

Sejm  i sen a t  ty lko  u ch w a la ją  u s taw y  /p o t rz e b n e  i p o ­
ży teczne  d la  p ań s tw a ,  ale  ich  ifjąaw-y konują .  d la  tego 
n a z y w a ją  się w ładz . \ u s taw o d aw c zą .  W y ko nu je  te u 
s taw y  rząd ,  k tó ry  d la  tego n a zy w a  się' w ładzą  w y k o ­
nawczą'.  Za należy te  w y k o n a n ia  us taw  jes t rząd  od 
po w iedz ia ln y  p rzęd  se jm em

N a  p o d s ta w ie  K ons ły tu cy i  k ażd em u  ob y w a te lo w i na^ze 
go p a ń s tw a  p rz y s łu g u ją  n a s tęp u ją ce  p r a w a :  w o ln ość  d so -  
b is ta  n ie ty ka lno ść  m ieszkania ,  o c h r o n a  ta jem n icy  l is to ­
wej, w o lno ść  gospodarcza ,  w o ln ość  w y znan ia ,  w o lność  
s to w arzy szeń  i zg ro m ad zeń ,  w o ln ość  s łow a  i p rasy ,  w o l ­
no ść  n a u c zan ia  i z a k ła d a n ia  szkół.

O b yw ate lom  p o k rz y w d z o n y m  w y m ie rz a ją  sp raw ied liw ość  
sądy  w  im ien iu  R zeczypospolite j .

O b o w ią z k i O b y w a te lsk ie .

R ozdz ia ł  V. k o n s ty tucy i  naszego p a ń s tw a  nosi ty tu ł:  
“ P o w sze ch n e  ob ow iązk i  i p r a w a  o by w ate lsk ie  W y s u ­
w a ją c  o b o w iązk i  n a  czoło tego roz d z ia łu  k o n s ty tucy a  
p rze w y ższa  p od  ty m  wzgjędem w szystk ie  in n e  ( inn ych  
p a ń s tw ]  k tó re  pom ieszcza ją  lego rcEKaju p rz ep isy 4 d o ­
piero  po w yliczen iu  p raw ,  a lbo  p o m i ja ją  je  zupełnie ,  
a lbo  fo r m u ją  je  w  m ie rze  zn ikom ej



A obo w iązk i  te są n a s tęp u jące :  w ie rn o ś ć  d la  R zeczy­
pospolite j,  s zan ow an ie  i p rzes trzegan ie  k o n s ly tu cy i  i us- 
law  i ro zp o rząd ze ń ,  szan ow an ie  w ładzy  p raw o w ite j  i u- 
ia tw ien ie  jej spe in ian ia  zadań ,  su m ien n e  potn ien ie  'o b o ­
w iązków  publicznych ,,  pe łn ien ie  służby  w o jsko w ej  i p o ­
noszen ie  c iężarów  i św iadczeń  pub liczny ch .

A m y „  m ło d z i .  P rzy jac ie le ,  d o d a jm y  d la  siebie jeszcze 
jede.n ob ow iązek : n ieus tanne j ,  w y trw a łe j  i p u n k tu a ln e j
p r a c ) . P ra c a  bo w iem  jest p o d s la w ą  b o gac tw a  R zeczy­
pospolite j  i p ozosta je  pod  szczególna o p iek ą  p a ń s tw a .  
P ra c ą  zajjewnió sobie  m o żn a  zdrow ie , z a m ożn ość  i szczę-, 
ście. Jęki to w ie lk a  o b y w a te ls k a  cnota .  Po tęga  Polski 
za Jag ie l lonów  p o lega ła  n a  c n o tac h  o b y w a te l s k ic h ; gdy 
te ru nę ły ,  r im ę la  i P o lsk a

T e  oto  oby w ate lsk ie  o bo w iązk i  miejcie  zawsze w p a ­
mięci i se rcu .  W y  idziecie ku  wyższej k u ltu rze ,  k tó ra  
w przysz łośc i  złagodzi os trze  w a lk  toczących  się dz i­
siaj m iędzy  ludźmi M uszą p rzeo b raz ić  się d z iń e j s i e  d u ­
sze ludzkie  i w y jść  z od m ętu  ku  lep szy m  i sprawiediiw 
szyrn fo rm o m  w zajem nego  w spółżyc ia .

Szczy tny  duch  obyw ate lsk i,  l/ tórego da l iśm y  dow o dy  
w  chw ili  na jw yższe j grozy- w o jenn e j ,  gościć w in ien  nie- 
ty lko jak b y  w dni św iąteczne, ale w p leść  si? w in ien  w zw y ­
kłą, co dz ie nną  i sza rą  pi,icę. p rzen ik n ąć  caUf spo łecze ń ­
stwo do w szystk ich  dziedz in  jB|?(j życia i dz iałalności.

P ra w d a ,  że 011 i dzisiaj w na ro d z ie  p o lsk im  żyje, ale 
ęzasam i ja kb y  p rz y ć m io n y  i p rzy t łu m io n y  egoizmem je d ­
nos tek  i s t ro nn ic tw ,  d ążących  do' w y d o b y c ia  o d  R zeczy­
pospolite j  na jw iększe j  m ożliw ie su m y  o sob is tygh  k o rz y ­
ści bez  w zględu na  należni) jej św iadczen ia

D u ch a  obyw ate lsk iego  na jsku teczn ie j  rozbudz ić  m o żn a  
przez pod ni e d en ie  p o z a u n u  k u ltu ry  w narodzie .  S z lache t­
ny  c / . ło w c k  będzie z p ew n o śc ią  d o b ry m  o by w a 'e ien i  sw o ­
jego p ań s tw a

P rz ysz ło ść  Polsk i  sp o czyw a  w  r ę k u  P an a  Roga, ale j 
w d uszy  ob y w a te l i .

Każdy z W as  ma w duszy  swej z ia rno  p rzy sz ły ch  p ra w  
i miarę! p rzy sz ły c h  granic, O ile pow iększycie  i p o le p s z a ł  
ei" dusze W asze, o ty le polepszycie  p ra w a  i pow iększycie 
g ran ice  W a s z e " .  (A. M i c k i e w i c z ) ,

St. P o l a c z e k .



DUSZA NA ZIEMI.
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Juko la zo rza  w ieczo rna  us tro ją  świat do snu,
Jak o  ta "cisza] n ie szpo rna  ległszy na  w szerz  he“  Ichn 
W przes trzen ie  da lne , spo czyw a  tak  z m i lk n i-' tu m ó j  d uch .  
P rzem inę .  W estchn ien ie  ża lne s tąd  niech nie pójdzie  

w r u c h

Za m n ą  od nikogo ! Będę w łisJ?v N ocn em u  Ilu 
Picz gwiazd A a  p rzeszłość  być  nut ! /  igiuie słuch 
Po  m nie . Bo kio m a p am ię tać  o m n ie  ? becz, w szak  jak  

zu c h ^ A
P rze tn ę  p rze s tw o rza1, b y iz a b ly s n ą e ,  jako  w cu dn ym  dniu.

W o b sz a ra ch  n ieob ję tych ,  w  w sp an ia le j  u n u d a  
Postaci, '  a p rzeszed łszy  p rzez  szeregi d ru h ó w  
O ddam  pok łon  B ogu i już  w ch w a ty  Jego p ro gu

Zanucę  śpiew  szczęsny po w iek i w sze  . . . Z aw a lą  
óln is  P an ,  i w k ró tce  za w o ła :  tam będę. w śró d  d u c h ó w  
Ć  Oj'ca żyt, bo  duch  mój należy się; Bogn

19

Nie z liczysz*  duszo ! Ludzie, .wytyczali ceie 
W  różności po jęć  mnogie. C 4y  złogu, górę  b ra ła ,
A, ę.o szlaojielnem In l i ,  p rzye ieh le  się kry ło  
“  p rzy m u s  iiiepoę/.esńj.isći; gd \  na sam em  czeie

Fl&rdzie h u la  s taw ała ,  zan ik ła  zaś ch w a ła  
('.noty zap racO y an c j ,  więc w w\,z&ehwla iztwic żvlo 
Zlo —- w ó w c z a s , gdzieś, skądij i jak ,  nie  wiedzieć, o tu c h y  
Miły w iew zam ów ił ,  przez to w raz  s p r a w a  ca la

W sp ak  się p i t id u  •, yw r a m ia  Szto słońce  w b lasku
I ra d o ś ć  z d o b ra  n ik ła  w szęzęśeie, duch  zaś z sk ru c h y  
P o w sta ły  wohil • 'S p ra w i!  m  Bóg ! iPaść mu do nóg ! “ . .

S tw ó rca  w  S w ym  ra c h u n k u  d o jm u je  ce?, czy w b rz a -k u  
Ju lrzn i ,  czy też. gdy słońce  już  schodzi z n ieba  d ró g ;  
b zy u ić  ludzie, m o g ą  ja lm chcą. — Mnie 1 K ońcem  jes l Bóg 1

20

Z w ażyw szy  dzieje  mego na  z iem i tu  ż^Scia 
W idzę, że losy dziw nie  m n ą  k ie ru ją ;
Oncż w doli  d u ę h a  ze m n ą  w sp ó łczu ją  ?
Z ich  wyszakoż za rz ąd zeń  w y sn u w a m  d w a  od k ry o ia :



—  1.3 —

N ic nie w y m u sz a ją c  przecież osięgam , ^co chcę  
O blcka ją  się m a rzen ia  cne rzeczyw is lośe ią .
Do m ych  ideałów  wSżyslko po d ro d z e  dni w ciąż gnę.
Co by ło  w m ro k u ,  w chodz i na  ja w  z U i« > rz v $ % S l.

T.ecz, czym uszczęś liw iony  '? Zapylać  tęsknoty  !
* w ś  o na  szuka  a widzi [się jej darem nie ,  

fcjóś ciągle bada  a Skończyć nie może.

Raz w  raz  us ta je  ja k b y  e lięą r  zbyć by tu  o e ho ly  
yzn aw cę  n i rw a n y  nczyniż  jako  z« ‘ m nie  '!

Nieut — Do Ciebie p r z ą ś ć  muszę. S tw órco . Boże !

21

Choć cud ny  w k rą g  w idzę  świat ,  p rzeg ią ł  to u w ażam , 
Ż6 do m ego nie należę, naw et tak, jak  kwiat.
K tóry  p rzesad zon o  z n iw  do o g ro du  w p ie c z y : 
Jaka.ś je d e n a s tk ę  ob&ą ciągle, w y rażam  !

C h o ćb y m  świcllil,  jako  kw iat,  za nia swój m a m  ten ś ^ i a t ;  
Choćby m też roz toczy! wonie, n ik t  nie  zaprzeczy.
Że w zniosę  je n a d  ziemię, bo  duchów i w drażan i  
Ścieżki wyższe, d rogi bliższe P a n a  wszechrzeczy

Choć w y ra s tam ,  jako  śm at,  z ziemi, b u ja m  p rz e d e  
Myślą ponad  sp ra w y  ciała i . n iczem m n lu a l  
r n i m t i  ja, niz w szystko , gdyżem  górny, boży duefi .

Niech za w czasie, życie św ia l  biferze p ro c h  w odw ecie  
L e tko  mu zostaw ię  w szystko , juk p o w lo k ę ,  sza l ;
A uniosę  duszę B o g u  w śpidwny, w .świetlny n u l i  !

22

Jeś liby  mi kio rzek i ,  żo SLwwrca się nie s ia ra
0  s\\ iala koleje, lo chciwi w odpow iedzi 
1 'slyszeeby mu ial śąd h i  tw ardy ,  że. sie l/.i
1 ii w  ciele, w tern m ądrośc i  eud nem  dzitde, m a ra

Iipz myśli , nie  dusza  r o z m i n u j ,  k tó rą  w iara  
Jeszcze  w in na  by ła  podnieść  n a  Lc w y ż \  liy 
N iedościgłe  jakny .  kędy  szczera  miłość w Wilnie. — 
S tw orzy ł jodyny  Bóg w szy s tk o ;  przyczyny

P o w ią z a ł  z sk u tk am i w ła ńcu ch  i w  nigey sk ładn ie  
Ząwinąl w szechśw ia t  w k rąg  i [uiściwszy w ru c h  ,ś!e,lzi 
Z egar  czasu w śród  sfer,  zaś p rzez  m yśl wieczna, cedzi

Zasługi ludzkości a  czyny islol na  dnie
Ich  w olne j woli g rom adzi,  by  p rzez  Swe dłonie,
Za n ia  plari(?jf h o jn ie  leraz  i po tem : po skoniei ! —



Z KRONIKI NASZYCH DZIECI 
M ARYI.

—  14  —

Z okazji  o b ch o d u  I-szej roczn icy  is tn ien ia  naszegO' S to ­
w arzyszen ia ,  k tó ry  to dzień  pozostan ie  d ługo w naszej 
'pamięci, z ro b i ły śm y  przegląd  począ tk ow ej  p racy  w S to ­
w arzy szen iu .  W p ra \ \d z ie  n iewiele jeszcze zdz ia ła łyśm y  
do tąd ,  lecz te k ilka  szczegółów k tó re  p o d a je m y , zwTra c a |ą c  
się do W as, K ochane  D/fiefi Maryi n iecha j p o s łużą  ('o 
zacie.śniSnia w ęzłów  w za jem n e j  miłości,  o raz  o d d an ia  hol 
d u  naszej Malce i K ró low ej Niel^a*

W  p rzec iągu  tego r o k u  (1926) m ia ły śm y  d w a  uroczys te  
przyjęci?. <lc> Dzieci Maryi i jedno  A s p i r m te k .  Dzięki 
wielkiej o f ia rnośc i  cz łonk iń  m ogłyśm y już  w  flWBwszem 
p ó łrp czu  sp ra w ić  s.obie chorąg iew . Oprócz, ę eb rań  n ie ­
dz ie lnych  mamyr reg u la rn ie  jjybrania m iesięczne z czeig. 
ks. D y re k to re m  Po n a uća ,  zw ykle  P re z y d e n tk a  zab ie ra  
głos .i posiedzenie- ł rw a  aż do wwpjyerpania p ro gam u .  
Jesl to c h w il i .  w k tó re j  k a id  i może się sw ob od n ie  wyr- 
powiećlzięć i po ro zu m ieć  w ^B raw ach  S tow arzyszen ia .  Jw- 
ch \val i ł \ 'śm y stobi'9 wspóinfi Spowiedź i K o m u n i ę ‘ Świętą 
w każd ą  p ie rw szą  niedzielę  m iesiąca, o raz  w  święta 
Małki Boskiej ,  i p rzy rzek ły śm y  sobf*  czuwSić tn ad  z a c h o ­
w aniem  .skromności także w ubiorze. Każdej s to w arzy szo ­
nej w ych o dzące j  zam ąż  pOstanOw ilyśm y ze sl-ęładek m ie ­
s ięcznych sp raw ie  figurę N iepoka lane j,  j a k o  d a r  ślubny  
k tó ryby  jej p rz y p o m in a ł  przy rżeezenia  złożone N ajśw . 
PannLę w dn iu  przy jęc ia .  Dla z a c h o w a n ia  w ierności w o d ­
m aw ian iu  k o ro n k i  poslanow  iłyśyny pra»va(tzić i nadał sery o 
“ Białej .Róży “ . P odczas  'Wielkiego tygodnia  b ra łyśm y u- 
dział w -ftdoracyi przy  fiwUwe P ań sk im  łak we dnie jak  
w  nocy, o raz  nczeslii iczył.yśmy w kilku  p ro ces jac h  z w ła sz ­
cza w tej na jw iększe j  Bożego Ciała.- Miałyśm y szczęście 
po raz  pierwszy w tym  r o k u  wla§neni s ta ran ie m  p rz y ­
go tow ać  o ł ta rz  P a n u  JęzuSowi. Posąg Ni epok. M ary i na 
Ile d ra p e ry i  b ia ło  n ieb ioM K i ozd ob io ny  m ir tam i i b ia iem  
kwieciem, tym sym bolem  świętości i n iew innośc i  Skoro  
kap łan  z N ajśw ię tszym  S ak ra m e n le m  żoliżył się do o ł ­
tarz i z pełni se rc  popłynąfji ulubienia pi&śń Dzieci Maryi 
" K ró lo w e j  N ie b " .  Było nam  tem p rzy jem n ie j ,  gdyż w g ro ­
nie na-szem znajdow ały ' się jR lsk ic  -Dzieci Maryi z I.ille, 
k tó re  p rz y b y ły  w raz  ze SiosIrTC RafaePą na  p rJ łH y ę . .

*
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,-i.Idzięld s ta ran io m  Siós tr  M iłosierdzia  z im o w ą  p o rą  o d b y ł  
się d la  nas  3 m iew ęs^ny  k u rs  języ ka  polskiego* resm ę 
uz u p e łn ia ją  lekęye 'śpiewu i p rzeds taw ien ia^  k tó re  •nie­
k iedy  d a jem y  W  tym  r o k u  o d eg ra ły śm y  3 razy: p rz e d s ta ­
w ian ia  z k tó rych  d och ód  d w a  ra z y  p rzeznaczono  na do- 
lire cele. r a z  n ą  p o k ry c ia  koyztwT SI owapzy s z e n ia .

N a  o s ta tn iem  zeb ra n iu  u tw o rzy ły śm y  K. Sekcję  s a m ąp o  
m o cy  % k tó re j  z ad an iem  jes t d o w ia d y w a ć  s i ę o  ć tio .e  s to ­
w arzy szo n e  i śp ieszyć  ini lak  z p o c iec h ą  d u ch o w ą ,  ja k  
f. p o m o cą  m a te ry a ln ą

M am y też. w ła sn ą  b ib l io teczkę  p o s i a d a j ą c ą . .300 tom ów , 
k tó r a  n am  d o p o m o że  zapew n e  n a  obczyźnie  do p o zn an ia  
dz ie jów  P o ls ja  i język a  Jejczystego . W p ra w d z ie  sm utna  
kon ieczność  z inus ila  ro dz ięów  n aszych  do zam ieszkan ia  
po za  g ran icam i k r a j u  i n ie jed n a  z nas nie, w idzia ła  tej 
drog ie j  O jczyzny, jed nak że  w szystk ie  se rcem  i d uszą  czu­
je m y  si'ę P o lk a m i i szczęśliwe jes teśm y; że w„ z a ra n iu  
życia  naszego m ożem y  by<y w służbie, tej, k tó ra  się zpwie 
“ K ró lo w ą , K o ro n y  P o lsk ie j

Jedna za ws-ysik ie  Dzieci Mart/i

At. S z y m c z a k .

Z B O G I E M

ROZDZIAŁ

VIII.

NaiJ wszelkie stworzenia w y w y ższy w szy  mnie. Panie, 
daj mi jeszcze miłość,

1

DOjSkonalośt^zupelna z ap an o w aw szy  z&garuie>>pęęści, n a ­
de jdzie  bo w iem  czas, k iedy  objicze T w o je  ,«jasn;i tw arzą  
og lądać  będziemy ; w tedy  zaś  cóż n a m  w z b ro n i  b yć  p raw ie  
rów nym i an iołom , w tedy, m ów ię, k iedy T y, Panie, do-



—  16  —

pełnisz naszej nadziei u w ie ń c za jąc  ją  c h w a lą  n iezm ierną ,  
w tedy, k iedy  ok aż ts^  Śfc; ntem jak b y  p rz y ja c io ło m  sw ym  

'zacnym  w ledy  lo  ( zyż. nic będz iem y znpchiie  z ró w n a n i  
z an io łam i ł,

T o  p o tw ie rd za  rzeczyw iście  p ra w d a  T w o ja  m ó w ią c : -  
‘‘ S ą ' r ó w n i  um io lom  i są s y n u n i  Bożymi. “ Cóż nie m a ją

Ł u k  20. być sy n am i Bożymi, jeśli ró w n i '  są an io łom  ‘? A wsz.akżc.
36. p raw d z iw ie  b ę d ą  sy nam i Bożymi, bod-syn człowieczy sial

się syn em  B ożym

R o zm y ś la jąc  n ad  tern śm iem po ch leb iw szy  sobie rzec: 
“ Człowiek nie lylko m a ło  c8 m nie jszym  jest od an iołów  
a n aw e l  nie tylko ró w n y m  jest an io łom , leeż j e d  wyżśzy 
n ad '  an io ły  —• bo cz łow iek Bogjigm a Bóg człowibkiem, 
ni& zaś an io łem  i

Za to też człow ieka  nazw ę  s tw orzen iem  na jgodn ie jszem , 
a lbow iem  Słowo, k tó re  n a  p o c zą tk u  było  Bogiem u  miga, 

J a n  I  S łowo, p rzez  k tó re  rz ek ł  Bóg- “ N iech się stanie  światłość- 
an ie lsk a  m ian ow ic ie  n a tu ra ,  Stowo, p rzez  które, Bóg 
s tw orzy ł  Tia p o czą tk u  w szystko ,  Słowo to .sam o  s iało  się 
c iałem i m ieszka ło  m iędzy  n am i i w idzieliśmy ch w alę  
Jego: otóż lo jes l ch w a ła ,  z k tó re j  się chlubię ,  kiedy 

i £ię s łuszn ie  chlubię ,  olóż to rad o ść ,  w  k tó re j  m a m  r o z ­
kosz, k iedy  się ro z u m n ie  weselę.

T an ia  B n tt '  m ój,  życie i j e d y n a  c h lubo  duszy, w y zn a ję  
w łaśnie  Tobrw Panie ,  Boże m ój,  że s tw o rzyw szy  m nie  ro-  
z u m am  o b d a rzo n e g o  s tw orzy łeś  m nie  p o n ie k ą d  an io łom  
r ó w n e g o : u d o sko na l ić  m n ie  bow iem  m ożei Słow o T w oje ,  
a p rzez  lo dójść m ogę do ró w n o śc i  an io ło m  i o t rz y m a ć  
mogę, syn ow sk ie  p rzysp osob ien ie  p rzez  je d n o ro d z o n e  Stow o 
T w oje .  Pan ie ,  p rzez  S y n a  T w ego  miłego., w k ló ry m eś  
Sobie dobrze, upodob td ,  p rzez  jedynego  dziedzica. T o b ie  
w spółis to tnego  i w spó lw iecznege ,  p rzez  Jezusii C hrys tusa ,  
jedynego  P a n a  i O dkupic ie la  naszego, ośw iecic ie la  i po 
c iśszycie la  naszego, p rzy czy ń cę  naszego u  Ciebie a światło  
oczom  naszym . On Zbawiciel nasz, On życie nasze  i ini- 
dzięjti ca łkow ila .  On u m i ło w a ł  więcej nas, niż Sieluc, a 
m y  p rzezeń  u ln o ś ć  p o k ła d a m y  i nadz ie ję  u m a c n ia m y  w T o ­
bie. On o tw o rzy ł  n am  p rzy s lęp  do Ciebie, On lo dal moc, 

J a n  / .  a ln  “Się siali syn am i Bożymi, tym, którzy  w ierzą  w  Im ię
12. Jego

*
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3.

Holci o d d a m  Im ien io w i T w em u ,  Pan ie ,  za to. żeś m nie  
na o b raz  i po do b ień s tw o  Sw oje  s tw orzyw szy  uczynił u- 
czestn ik iem  nieti.pisanej c h w a ły  w lem, że s tać  sit; mogę 
sę nem Boga.

Nie m o g ą  zaś tego d rzew a ,  nie m o gą  kam ien ie ,  ani 
na  ogól żadne  s tw orzen ia ,  k tóre  ru s z a ją  sit; i ży ją  w p o ­
w ietrzu , w m o rzu  i n ą  lądzie, gdyż nie m a ją  p rzez Sło­
wo T w oje  tej możuośgi s lam a się synam i Bożymi bo 
ro z u m u  nie m a ją .

Możność la zasad za  się t i r  n a  rozum ie ,  p rzez  k tó ry  
p ozna jem y P a n a  Boga. W ła d z "  •zaś tę dat łu dząn n .  klfirych 
.-.iworżyl ro z u m n y m i  na  ofirdz" i po 'o'.;i ń s iw o  Sw oje.

Panie ,  j a  też w łaśn ie  z laski T w ej  je dem  Człowie­
kiem i sy nem  T w y m  być m ogę p rzez  łasicę. One lam do 
Tego nie zdo lne .

Wszelkiego s tw o rzen ia  p oczą tku ,  p ra w d o  n a jw y ższa  1 i 
w y.sokośq  p raw d z iw a ,  Panie ,  skądż,^ mi to „  skijtdże mi to. 
Panie ,  że zdo łam  się s iać  sy nem  Boga. czego jpne me nujjfli

O P rzed w iecz n y  coś s tw o rzy ł  w szy s tko  w espół:  wekpół 
s tw orzy łeś  łudzi i byd lę ta ,  R a m ie n ic  i ro ś f iny  na zie­
m i ;  nie  up rzedz i ła  lego zasługa, ż a d n a  p rzed  tein nie szła 
za le ta  — stw o rzy łeś  w szy s tk o  ty lko z miłości Sw ojej.  
R ó w n o m ie rn ie  b y ły  w szystk ie  s tw o rzen ia  w zasługach , 
b o ' ż a d n e  nie m ia ły  żadnycli»®zaslug !.

Skądże  tedy jaśn ie je  d o b ro ć  T w o ja  więcej w ob ec  te ­
go s tw orzen ia ,  k tó re  uczyniłeś  ro zu m n em , niż w obec  
w szystk ich  in n y ch ,  k ló re  rozum u nic m a ją  1

( zem użem  ja  nfS' laki, jak  ó n t ,  lub om; nie takie, 
jak  ja. a lbo  ja  Sam jak  one-^ K tóreż to zasługi i k lóreż 
ło zale ty  sk łon iły  C.ię do legtj, żfe. uczy n i l e ’ mię z Jp h iy m  
do sy n o s tw a  Boże-geg a im Lejju o lm o w i le ś  V t^chowaj lego 
— Panie ,  ab ym  cio.ś pod ob neg o  o sobie tw ierdził  !

T w o ja  łaska ,  i T w o ja  d o b ro ć  to sp raw iła ,  że stałem 
się uczestn ik iem  jej s łodyczy  Tg; m iłoś  sku tk iem  której 
z n icośc i m nie  wy włodłąś, tę m i ło ś ć  proszę , 'daj mi, abym  
T ob ie  za to okazy w ał  wdzłficzność !

i.
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R O Z D /IA Ł

IX.

B oże, p o d z iw ia m  w s tc c h m i ic  T w ą  w  po w o łan iu  

do b y tu  w sze lk ich  s tw o r ze ń  a d o broć  osob l iw ą  w zg lądem  

m n ie  c z łow ieka .

1.

R am ię  Twe, we w szem  jed n ak o  potężne , s tw orzy ło  
w  nieb ie  an io łów , a n a  ziemi., ^robaczki — a o to  nie 
jes t ono  ani W o w y c h  p o t ę ż n i e j s ^ / m i  w łych  słabsze.

Ż adna r ę k a  nie mogąc, do b y tu  p o w o łać  au io lpw , nie 
m oże też uczyn ić  ro b a c z k a  — nje m og ąc  w szerz  r o z ­
m ieśc ić  n ieb iosów , nie p o tr a f i  ró w n ież  d rze w a  p o k ry ć  
liśoiam — nie m ogąc  u tw o rzy ć  cialfi,- nic nloże też u- 
czynić. w ło sa  b ia łego czy cza rn eg o ;  p o d o ła  leniu tylko 
T w o ja  d ło ń  w szec h w ład n a ,  dla k tórej w szystko  j e d n a ­
kow o jes t fnóżliwe.

/
2.

Nie ła twiej d la  ręki T w o je j  |  tw orzyć  robaczka ,  niż 
anio ła ,  an i też trud n ie j  u tw ierdz ić  niebo, j a k  listek — urn 
lżej ciaio, niż w łos  u ksz ta łtow ać ,  an i  ciężej ziemię oprzeć  
n a  wodzie, j a k  w odę  ro z la ć  po  lądzie.

W szakżeż  uczyn iła  w szyslko , coko lw iek  zechciała ,  jak  
zechcia ła  w niebie i na ziemi, w m o rzn  i we wszechśwde- 
SńjL a wśród tego wszystk iego uczyniła  m nie  lakże, ja k  
wolała ,  jak m ogła  i jak  znała .

Mogła m nie  zas Plfnie. s tw orzy ć  św iado m ie  kałnienipm, 
p tak iem , wężem luli jakiemuś z w ie r z a ł e m  . nie zedhci d a  
tak  ze Swej do b ro a i .  \

^ i z c m i i ż  tedy  nie jes tem  ani opoką, ani roś liną , ani 
b jd le c ie m  żadnem  T a k  bow iem  za rządz i ła  dnblroć T w o ­
ja. rJ’ego za rząd zen ia  nie u p rze  Iz ry  wszelako żadne  m oje  
zasługi.

■f
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ROZDZIAŁ

X,

Boże, ch w a lę  m a s :  ze  S ieb ie  i p rzez  S w e

do skona łośc i ,  a ja, n ę d zn e  sfuiorzenie , ja k  .się do lej 

T w o je j  c h w a ły  p r z y a zy n ię  !

1.

O Panie ,  n iezm iern ie  sit; ch lub ię  tern, że ch w alić  m ogę 
Ciebie J

S tw orzy łeś  m nie  beze m n ie  a tylko w ed łu g  u p o d o b a ­
n ia  SwegO: p o d o b n ie  też ch w a lę  m asz  beze m n ie  w e d ­
ług  u p o d o b a n ia  Sw egd*^ '

J a k  Ci się. podo ba ,  P a n S  ch w a lą  Sobie jesteś sam Ja  
i dz ie ła  T w e  ch w alim y  Cię o dp o w ied n io  do n ieo g a rn io ­
nej w ie lkości T w o je j

C h w a ła  T w o ja ,  Pan ie ,  jes t  n ie p p ie la ;  u m y s łem  jaj nie 
obejm ie , us ty  jej nie  w \ powie, uchem  jej nie p ochw yci

W szy s tk o  p rzem ija ,  lecz ch w a ła  T w o ja ,  Panikę, t rw a  
n a  wieki.

Myśl rozpocznie ,  lecz końca  nie u j r z y ;  glos brzmi, 
ale i p rz e b r z m i ;  uch o  s ły s z y  ale s łuch  nie u tr zy m a : 
T w a  tylko ch w a ła  po  w szystk ie  wic ki jes t s ta ła  !

2 .

Ivtóż tedy ju s t  ten ,  k to  C ie lc e  c h w a l i  •? l a k iż  to czło 
w ie k  śm ie  o g ła s z a ć  c h w a l ę  T w ą .  ‘c h w a lę ,  k h i r a  ję:»1 w ie ­
k u i s t a  i n ie  p r z e m in i e  !

Chwali Cię "oto ten. który  raz  uw aża  siebie za T w oja
chw alę ,  t m a l i  Cię ten, k tóry  d ru g i  raz  do.slttjmaje t l ić  
że T w ej chw ały  dośięgnnć nie z lo tem

C hw ało  w iekuis ta ,  Có nie przem ijasz ,  my w T ob ie
chw ałę  swa p o k ład am y .  W T o b ie  ch lub i się dusza  m a  ’

C hw ałę  Ci' o d d a je im  nie, m y, lecz T y  'fobie przez
Siebie i w  Sobie, p rzyczeu i i m y  ch w a lę  m a m y  w T ob ie  
i w ted y  m a m y  c h w a łę  praw dziw ą,,  gdy j a  m a m y  od  Ciebie, 
w ted y  św iat ło  żyw i światło ,  bo  Ty b ę d ą c  c h w a łą  p r a w d z i ­
w ą  udz ie lasz  c h w a ły  p ra w d z iw e j .
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P s. Sb.

C h w a ły ]  sz u k a jąc  u  kogo innego a nie 11 Ciebie, t ra -  
c im j T w o ją  chw alę ,  bo  tam ta ch w a ła  jes t p rze jśc iow a  
a T w o ja  jest w ie czy s ta ;  i gon iąc  za d oczesną  c h w a lą  
zap rz ep aszcz am y  wieczną, w p rag n ien iu  zaś c hw ały  wie­
kuis te j  o p rze m ija jącą  d b ać  nie będzićm y.

C hw ało  w iekuis ta ,  Boże m ój i Pan ie ,  od którego w sze l­
ka chw ała ,  bez k tórągo  n iem a  ch w a ły  nie zdoiunttm 
chw alić  Ciebie bez Ciebie — n iecha j Cię więc w przód  
posii dę a w y ch w a lać  Cię nie p rze s tan ę .

Panie ,  ja kąż  ja  m am  m o c  ze siebie, ab y m  mógł c h w a ­
lić Ciebie ? J a m  p ro ch  i ku rzaw a , ja m  szczenię po- 
rz u co pe  i nadg n iłe ,  jam  p ró c h n o  ro b aczy \se  !

Panie., cóżem ja  takiego, żeby m  chw ali ł  Ciebie, Boga 
najm ożn ie jszego ,  d u c h a  wszelkiego s tw orzen ia .  Ciebie, k tó ­
ry  ( zam ieszku jesz  w ieczność  !,

Czyż m r o k  m uże w y c h w a la ć  jasność  a lbo  śiuie,ifć Życiq9 
T y ś  św ia t łem , j a m  c ien iem ; T yś  /.v wolom, ja m  śm ierc ią !

Czy g łu p o ta  w y s ław iać  będzie  p ra w d ę  C  T y ś  p rt iw da 
a jam  człek bardz-o g łu p s tw u  podo lp iy  !

O Pall ia^  cz j l iż  d iw a l i ć  Cię będę  mógł *! Zaliż nędza 
m o ja  sławić. Cię będzie ? Jako ż  zgniłość p óęhw ali  wous. 
a  jakżeż  wrysław i Cię śm ierte lność  ludzka, k tó ra  dziś b y ­
tuje a ju t ro  ją u n io są  r Azaliż uczci Olę człowiek p ró c h n o  
i m aty  r o b a k  ludzki .?  Ja k ż  ż uw ie lb i  Cię Pan ie  cz łow iek 
poczęty, u ro dzo ny  i w y c h o w a n y  w g rz e c h u / ł  O, bo nie 
jes t  n a d o b n a  c h w a ła  w u śc i teh  grzeszn ika  !

Panie ,  Bożef* mój. n iecha j Cię ch w ali  n iepo ję ta  moc 
T w a  i niew v slow lona T w a  d o b ro ć ;  n iecha j Cię s ławi 
szeroka  łaskaw ość ,  p rzeo b f i te  m iłos ierdzie ,  p rzedw ieeżna  
po tęga  i 1 W oje  B ó s tw o ;  n iecha j Cię wielbi T w a  m ożność  
w szech w ład n a ,  na jw y ższa  do b rp t l iw ość  i nnlość. przez 
k ló rą  s tw o rzy łeś  mes, P an ie  Boże życie duszy  m oje j  !

iiO Z Ii/T A ł

XI.

SI m orzen ie  ja T w o je .  Bo%e. zginę f>ez w s z e c h m o c n e j  T w e j  

npicl.i a zm iarn ieć  ś k n t la e m  sw o ich  ( /rzęchów

1.

U bezpieczony  w cieniu T w y c h  skrzydeł,  s tw orzen ie  T w e  
ja, o tu c h y  n a b ra łe m  'cki d o b ro c i  T w o je j ,  p rzez  k tó rą  
m n ie  s tw o rz y ć  raczy łeś .
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W  pieczy miej s tw orzen ie  Swe, k tó re  s tw o rz y ła  d o b ro ć
T w o j a !  N iecha j nie giifife' p rzez  z ldść  m£»ją Lo, co uczy-

p  gg  ąg  n ila  na jw ię k sz a  ła skaw ość  T w o ja .  Cóżby bow iem  by la
za  ko rzyść  z Tw ego s tw arzan ia .  g d yb w n  ja  uległ z a ­
trac ie  ! Boże, azaliż na m a r n e  przeznaczy łeś  w szystk ich  
sy n ó w  ludzk ich  V

Ps. 137. S. Pan ie ,  S tworzyłeś mnie. teraz rządź  s tw orzen iem  a dzie 
ła  r ą k  Sw ych  nie w zg ardza j ,  Boże !

Z niczego uczyniłeś  nmiŚ, ale zaś w niw ecz  się obroci?, 
g'dy m n ą  rząd z ić  nie będziesz, Pan ie .  Panie ,  jako  óTb 
nie by ło  m n ie  a z nicze-go ćzenfś nm ie  uczyniłeś ,  tak 
z n o w u  niczem  zos tanę  w  śóbrie, jeś li 6 m n ie  db ać  nie 
będziesz.

2.

0  Panie-, życii? me, w spo m ó ż  mnie. a by m  nie zgina.ł 
w  złości m oje j .

O Panie ,  gd ybyś  m ię  by l nie  tw o rz y ł .  nie  b y ło by  m ię ;  
że s tw orzy łeś  mnie, j"eslarii, ale, gdy o mifie troszczyć  
Się zan iechasz ,  ja  p rz e s tan ę  istnieć.

Ni zasługi jak ie  lub zale ty  zniew oli ły  flię do s tw o rz e ­
nia m nie, sp raw i ła  lo jedy n ie  n a jm ilo sc iw sza  d o b ra ć  
T w o ja  i ła skaw o ść .  P an ie  Boźt: mój ow a miłość, co 
n ak ło n i ła  Cię do s tw o rze n ia  m nie, n iecha j,  proszę , p r z y ­
nagla  Cię do opieki nade  inna .  Co za zysk  z miłości, 
co zm u s iła  Cię do s tw orzen ia  innie. sKbro m am  zginąć 
w nędzy, nie rząd zo n y  prawiieą TwOją *}

P an ic  Boże m ój,  ta ła sk aw o ść  n iecha j Cię zm usza  do 
zbaw ien ia  lego, co jesl s tw orzon e ,  ja k  ę ię  zm u s i ła  do 
s tw o rzen ia  — a  nie jes t  o n a  m n ie js za  obecnie ,  skoro  tąż 
m iłośc ią  T y ś  sam , k tó ry ś  zawsze len sum.

R am ię  T w e  nie sku rczy ło  się, Pan ic ,  aby  nic mogło 
ocalać ,  an i  też s łuch  T w ó j nie  przy lep ia ł ,  ab yś  nie mini 
dos łyszeć : w d ro gę  inięńs} m n ie  a Ciebie; m iędzy pom - 
r o k  a  'św iatło ,  między  o b ra z  śm ierc i  a  żywot.  między 
o m a m  a p ra w d ę ,  między  z m ien ne  ja k  księżyc lo żvcie 
m oje a T w oje  w ieku is te  .w esz ły ,  niestety , m o je  g rzechy .
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GDY K W IT N IE  BEZ...

{bez  p oczy i)

T o  m a m y :

noce — bez — sp ok o ju ,  skarg i — bez — .celu, p rezesów
— bez — us t ro ju ,  ludzi — bez — h o n o ru ,  m a łż e ń s tw a
— bez — w ierności ,  młodziyż — bez — karności,  su k n ia
— bez — rę k aw ó w , zab aw  — bez liku, lańce — bez — 
w stydu ,  h a rc t+ s lw o  — bez — szyku, ro b o tn ik ó w  — bez — ■ 
p racy ,  c h rześc i jan  — bez w iary ,  kalolikow — bez — 
spow iedzi,  p o lak ów  — bez — o b y w a te ls tw a  p rzy jac ió ł
— bez — sum ienia ,  oszczerców  — bez — czoła, g o r ­
l iw ców  — bez — serca, w y ch o d ź lw o  — bez opieki, 
z a ra b ia ją c y c h  — bez — oszczędności,  •oijców — bez — 
żony, n ieśw ię lyeh  — bez  — p o p ra w y ,  d ja b łó w  — bez — 
rogów , b adaczy  — bez — ro z u m u ,  w \ k ładaczy  — bez — 
nauki,  p u ry  — bez  — pojdepu, zw iązk i — bez — p a ­
mięci,  szkoły  — bez — reiigii,  o ch ro n y  — łtez — p a ­
cierza, s to ło w n ikó w  — bez — korzyśtiffP gospochirzy — 
bez — oka, 110 i n a ró d  - bez — Yórześni i D rzym ałów ,  
a n a  koniec s t raszn ie  m ą d n  ch  — bez — myśli .
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OGRODNICTWO.

P race ( w  o ds tęp ach  dn i)  w  m a ju .

Dzień 1. P o s iać  m a r c h e w  p rze zn aczo n ą  do u ży tk u  z i­
m ow ego .

D zień  10. Siać łoczygę (la itue)  i sadzić- d y n ie  3 lub 4 
z ia rn k a  razem . jSgórk i zaś w rz ę d a c h  od  siebie 
o d d a lo n y c h  po 80 cm a nugno jon yeh  dobrze

Dzień 15. P o s iać  cykoryę ,  g ro ch  i fasolę.
Dzień 20. P os iać  ćwikłę .
D zień  25. P o s iać  ka la f io ry  i k ap u s tę  w ioską  i sadzić  p o ­

m id o ry  n a  m ie jscach  s lo neczneych  w  odleg łości  s a ­
d zo n e k  n a  70 cm

O w ysław ię  (k o n k u r s )  p rz y p o m in a  się. że dla wzięcia 
w  niej u dz ia łu  i n a g ro d y  trze b a  w p ie rw  zap isać  się, 
lecz p rzed  15-tym m a j a ;  w  tym  to celu trzeb a  zgłosić ślę 
u  s t ra żn ik a  (g a rd a )  p r z \  swrej szachc ie  lub u  sek re ta rza  
T .  O .R .

S adzonk i  k ap u s ty ,  selery , p o m id o ró w  ild. o d s tą p i  T .O .R . 
w szystk im  n a  w a ru n k a c h  b a rd z o  d o g o d ny ch ,  trz eb a  ty lko  
zw ró c ić  uw ag ę  n a  og łoszen ia  um ieszczone  p rzy  szach lach  
a  o z n a m ia ją c e  p o rę  z ak u p u .

W  m a ju  też będ z ie  m o ż n a  n a b y ć  w  T . O . R .  p rzez  s e k re ­
ta r z a  ró ż n e  o kazy  kw ia tó w  do sadzen ia  u siebie w  o- 
gródku.

R ó żn e  uwagi.
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